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Moje m arzenia — to szczyty T a trów ;

A m oje  myśli —  to W i s ł y  fala,

Kiedy szalona k ram i p rzew ala ;

A m e  uczucia, to p o św is t  w ia t rów .

Nie p rag n ę  z łotych piasku wybrzeży,

Ni spokojnego  zacisza w  m urach ,

Bo ma is to ta  zrodzona w chm u ra ch ,

A m oje  czoło w  p io ru n a c h  leży. —  

P a trzę  na  ziemię ja k  na sk ład  p rochu ,  

T o m  III.
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Na który piorun mój chciałbym zwalić. 
Rozżarzyć iskrę, pożar zapalić —
I sztandar szczęścia zatknąć w popłochu,
Jak szara W is ła ,  kiedy w wściekłości 
Szydzi z brzegowisk, obala domy, —
Ja-bym  ciskając gromy na gromy 
Szydził, zabijał, nie miał litości.
A gdyby w moim niszczącym uścisku 
Gwiazda radości nie chciała zabłyszczćć, 
W olałbym  wszystko pokruszyć i zniszczyć,
A sam ostatni skonać na zwalisku;
Bo me marzenia to szczyty Tatrów ,
A moje myśli — to W isły  fale,
Kiedy szalona krarni przewala,

A me uczucia —  to poświst wiatrów.

W ł o d z i m i e r z  W o l s k i ,



OBRAZ PORÓW NAW CZY

W  narodach, które zdają się przewodniczyć oświacie po- 
wszechnćj, w których wszystko świetne i połyskujące na sa- 
mój powierzchni, przedstawia się odcień okropny skoro się 
w ich wewnętrznych stosunkach gruntownie przyglądać ze­
chcemy. Chcemy mówić o pauperyzmie, czyli ubóstwie, które 
w straszliwej swojej rzeczywistości przechodzi wszyrstko, cokol­
wiek rozbujała wyobraźnia w najbardziej fantastycznych kształ­
tach wymyślić może. Chcesz szukać najwyższćj nędzy, głodu 
bez nadziei zaspokojenia ca ły ch  fam ilii i pokoleń, dla których 
praw ie naw et miejsca nie ma ziemi, jakoby, dla nich nie stwo­
rzonej, które ubóstwo grom adnie w tłacza w ciasne zakąty do 
mieszkań ludzkich niepodobne, gdzie naw et skąpo wydzielone 
im bywa światło i powietrze, dla wszystkich przecie od natu­
ry dane, zkąd naw et często wyjrzyć nie mogą, jakby z wię­
zienia, dla braku odzieży; — gdzie ciągłej zażywają trucizny 
w durzącój i chorobliwój atm osferze, która ich otacza w ską­
pych a niezdrowych pokarm ach.— Idź do krajów, gdzie naj­
wyżej wygórowały oświata, przemysł, rękodzieła, wynalazki zda­
jące  się rokować całemu rodowi ludzkiemu powszechny do­
statek. Tam znajdziesz nie pojedyncze przykłady, wyjątkowe,



132

ale massy niezliczone, pokolenia ~  prawie oddzielny naród 
proletariuszów , wyrzucony z reszty towarzystwa użytkującego, 
i więcój lub mniej dostatniego, a w najwyższćj swojej kończy­
nie rozwijającego nieraz przepych, rażący i skandaliczny dla 
przyjaciela cierpiącej ludzkości, który się obu stronom  tego 
społeczeństwa przygląda. Konie kursowe, psy i inne zwierzę- 
ta, najtroskliwiej bywają pielęgnowane, a człowiek — prole­
tariusz, wolną m ęczarnią zabijany bywa zarazem  na ciele i na 
umyśle — m ęczarnią każdej chwili, która mu nie pofolguje 
od kolebki aż do grobu, a która nazywa się nędzą, siły je ­
go wprzód jeszcze, nimby się rozwinąć mogły, stargane bywa­
ją  w samem dzieciństwie *); widzisz ród cały na którego obli­
czu wszystkie jego  cierpienia wyczytasz; dostrzeżesz na tvch 
tw arzach zmarszczki rozpaczy, lub m artw ą rezygnaciję a po­
godnego wejrzenia nigdy -  naw et w tych chwilach, które 
wypoczynkowi oddane —  w których usiłują o wszystkiem za- 
pomnióć a oddać się rozryw ce, —  bo niedola ściga ich na­
w et przez sen. W iesz ty czytelniku, co to jest rozpacz głodu? 
W iesz co za m oralne m ęczarnie przed sobą niesie, nim jeszcze 
fizyczną prywaciją człowieka dotknie? Zawieszona je st ciągle 
nad  głow ą proletariusza, tak, jak miecz Damoklesa, i zawsze 
przed nim stawa jako straszące widmo, które krew w jego 
żyłach ścina i wszystkie uczucia wyziębia i głuszy.

')  W ia d o m o  ż e  dz iec i  po f a br y k a c h  w e  F r a n c y i  i A n « lii. tak 

w c z e ś n ie  u ży te  byw ają  do  pracy trudzącej, że to s i ły  ich z u p e łn ie  

niszczy i nadaje im w zrost  c h o ro b l iw y .  M usi sig to objaw ić  s i ln ie ,  

k iedy  to b yw a  p rze d m io te m  narad ich p r a w o d a w c z y c h ,  p oprzestają­

cych  w p raw dzie  na prostym  zakazie  syrnptomatu, który sig ob jaw iać  

n ie  p o p ize s ta n ie ,  dopóki z gr u n tu  n ie  zostanie  w y le c z o n e  to w arzy stw o  
ze strasznej ch o rob y , jaką j e s t  ngdza.
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Postęp przem ysłu, wynalazków, machin, w których siły 
przyrodzenia owładnięte przez człowieka dokonywają tego, do 
czegoby tysiąca rąk potrzeba, powinienby wzmagać powsze­
chny dostatek całego rodu ludzkiego. Tymczasem widzimy 
zupełnie odwrotny stosunek w rzeczywistości: nędza praco­
wników rośnie szalenie w m iarę odkryć oszczędzających p ra ­
cy ręcznój — odkryć, które jak  mówiliśmy, powinnyby wszy­
stkim ułatwiać zaspokojenie potrzeb i wygód życia (co w ła­
ściwie znaczy wzbogacać) a nikogo nieubożyć. Fakta wido­
czne zdają się zadawać fałsz rozumowaniu; machiny pojedyn­
czych ludzi —  przedsiębierców  — wynalazców i t. p. wzbo­
gacają do wysokiego stopnia; massom konsumentów dostar­
czają mniejszym kosztem potrzebnych przedmiotów, a zatem 
wzbogacają ich także — lecz obok tego mnóstwo ludzi zo­
staw iają b e z  p r a c y ,  czyli w trącają w proletaryzm  najokro­
pniejszy: w nędzę, — i wypierają gwałtownie z rzędu spo­
łeczeństwa, które odtąd nie ma już dla nich chleba i przy­
tułku na ziemi. W  stosunku w zrostu panowania człowieka 
nad przyrodą, wzmaga się n ę d z a ,  i do olbrzymich wzrasta 
rozmiarów, i trawi w nętrze tych społeczności, zw ierzchu po­
łyskających czczemi znamionami p o s t ę p u ,  —  a mówńę 
czczemi, bo powierzchownćmi — jakby na ironię gorżką m as­
sy nędzarzy.— Ten cios, który ich dotyka, jednćm  słowem da 
się wyrazić: b r a k  r o b o t y ,  a ztąd brak chleba i wszelkich 
potrzeb do życia, i to jest cecha i przyczyna ubóstwa oświe­
conych, przemysłowych i kupczących krajów. — Około tego 
punktu głównego koncentrują się wszelkie badania pauperyz- 
mu tamecznego, który tak posępny i rozdzierający obraz przed­
stawia, choć go nie widzi i ani się o nim domyśla lekki po­
dróżnik, który obejrzy tylko gmachy, obrazy, posągi, teatry, za­
bawy, — jednem  słowem, te wyłącznie miejsca, gdzie spotkać 
się może z samemi dostatniemi i atm osferę sztuczną dokoła 
niego rozciągającemi, po-za którą nie potrafi przejrzyć.
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U nas ubóstwa podobnego, ani w jego przyczynach ani 
w formie nie dojrzym y; —  u nas pracownik wiejski może 
być uważany za proletariusza, ale nigdy nie dosłyszał tych 
słów: n i e  m a  d la  c i e b i e  r o b o t y ,  umieraj więc sobie 
z głodu; — u nas zawistnego uczucia ani przekleństwa żadna 
machina nie sprow adza, bo nikogo nie pozbawia sposobów 
zarobku, których nieprzebrana przedstawia się ilość, a zatóm 
jest dla wszystkich dobrodziejstwem, a dla nikogo klęską. — 
Widzimy więc różne powody i kształty ubóstwa, stanowiące­
go, jakoby dwa oddzielne zupełnie gatunki, nic wspólnego nie 
m ające, a tych usiłować będziemy skreślić obraz porów na­
wczy.

Ubóstwo zagraniczne m a za jedyną przyczynę b r a k  r o ­
b o t y ,  którego następstwem  przy licznóm jej ofiarowaniu jest 
tak niska zaplata, że nigdy zaspokojeniu potrzeb człowieka 
wystarczyć nie może, i całym rodzinom przedstawia środek 
tylko wleczenia cokolwiek dalej swojej egzystencyi, na pół tyl­
ko ich nakarm iając, jakby dla wprowadzenia stopniowo w 
śm ierć głodną. Gałąź jaka przemysłu lub rękodzieł kwitnąca, 
przeciąga wielką liczbę robotników, których praca sowicie 
wynagrodzoną bywa; panuje wśród nich dostatek — pro­
le ta riu sz  zadowolony nie patrzy na cierpienia swojej żony i 
dzieci, lecz jak ie  prędko mijają niestety podobne chw ile! ! . .  • 
Zmienia się naraz jeden  jaka m o d a ,  czyli po prostu mówiąc, 
kaprys możniejszych; zjawia się nowy jaki tańszy proce­
der produkcii, a massa robotników, dopiero co pożądanych, 
zostaje bez zatrudnienia i sposobu do życia. Nie trzeba so­
bie wyobrażać, żeby tak łatwo być miało od jednego rodzaju 
pracy do drugiego przechodzić w krajach fabrycznych, bo tam 
najmniejszy szczegół wymaga specijalnego usposobienia i wy­
łącznego nawyknienia, a nadto każdy rodzaj przemysłu i rę-



kodzieł tak jest obsadzony ludźmi tegoż właśnie rzemiosła, że 
świeży dostać sig tam nie może. Podobne zmiany i fluktua- 
cije przemysłu są wypadkiem bardzo częstym, codziennie wi- 
dzióć sie dającym, i stanowią plage okropną na osobny naród 
wyrobników, — każdy jest na nią narażony i swojego ju tra  
pewnym być nie może. Proletarijusz palrzy z uczuciem za- 
wistnóm na te machiny siłą pary poruszane, które mają mu 
odjąć zatrudnienie, — a możeż być inaczój, kiedy tu o życie 
jego chodzi?

Zdają sie tu staw ać w obec siebie dwie myśli sprzeczne 
i pogodzić (na pozór) sie »ie mogące, w lój ważnćj kwestii 
postępu i rozprzestrzenienia m achin: z jednój strony inte­
res obrażonej ludzkości przez pogrążenie w nędzy pracowni­
ków - -  z drugićj interes powszechny przemysłu i panow a­
nia człowieka nad ziemią, przez coraz doskonalsze owładnię­
cie materii. Czemuż niestety ich postęp nie idzie na korzyść 
całego rodu ludzkiego? lecz każdy krok swój naznacza okro­
pnym uciskiem i pogrążeniem  w nędzy ostatnich klass społe­
czeństwa w tych zagranicznych krajach , zwierzchu połysku­
jących industryjnym blaskiem — zdających się przedstawiać 
samo piękne i dobre — i tym zwodniczym płaszczykiem 
wstydliwe rany pokrywającym? Oświadczamy zaw czasu, że 
w tym krótkiem i dorywczćm pisemku nie zakładamy sobie, 
nie możemy naw et mieć zamiaru, z gruntu dojść pierwotnych 
przyczyn takich smutnych w ypadków , ile że dla nas nie 
przedstawiają żywotnego in teresu , bo odmienne zupełnie po­
łożenie materijalne, nam właściwego przemysłu, nie dopuszcza 
obawy podobnego stanu. Przestajemy zatem na ogólńem ich 
przedstawieniu i rzuceniu kilku myśli. Zobaczmy naprzód jak 
się o tóm wyraża cała dotychczasowa szkoła ekonomistów.— 
Wiadomo, że tw órcą przeszło - wiecznój szkoły ekonomistów, 
która później ani jednego ważnego kroku naprzód nie posta­
wiła, nie objaśniła się filozoficznym rozbiorem , któryby istotnie 
rozprzestrzenił jój pojęcia, jest Adam Smith. Zasady jego
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rozwinęli i rozprzestrzenili J. B. Say Ricardo, Malthus, Sismon- 
di. Można w yrzec, że na nich stanęła nauka, bo wszystko 
późniejsze składa się tylko z ich kompilacii lub koramenta- 
rzów, albo wreszcie mało znaczących rozwinięć.

Twierdzą oni: że praca rozdziela się sama przez się na­
turalnie i w sposób normalny w społeczeństwie ludzkiem, sto­
sownie do jego potrzeb, i że najlepszym na nią regulatorem  
je st ż ą d a n i e  i stosowna do niego p ł a c a ,  czyli w y n a g r o ­
d z e n i e  (salaire), które się wyrabia w sposób normalny przez 
prosty stosunek ilości żądanój i ofiarowanej pracy. Jeżli bo­
wiem większa jest potrzeba, a tern samem żądanie pewnego 
rodzaju roboty, niż znaleść się może robotników do niej zdol­
nych i ofiarujących swoje usługi, praca ich idzie w górę czy­
li staje się droższą, a ztąd wynika zachęta dla innych rzuce­
nia się do korzystnej gałęzi, co dopóty może tylko miód miej­
sce, dopóki w skutek liczniejszego ofiarowania pracy, cena 
jej o tyle nie spadnie, że przestanie być ponętną dla innych. 
Jeżeli przeciwnie, w innym zawodzie przemysłowym więcój 
je st robotników niż potrzeba, zapłata czyli wynagrodzenie spa­
da, i zmusza ich interesem  własnym do poświęcenia się in­
nem u, korzystniejszemu zarobkowi. Takim więc sposobem 
następuje naturalna rów now aga pomiędzy wszystkiemi rodza­
jami pracy, i doskonały jej rozdział stosownie do potrzeb spo­
łeczeństwa, bo do żadnego ani za dużo ani za mało nie bę­
dzie skierowaną, ale zawsze tyle ich potrzeba, ponieważ sto­
sunek wzajemny ofiarowania i żądania, a ztąd wynikająca 
względna wysokość p ł a c y  czyli w y n a g r o d z e n i a  (salaire), 
służy niejako za regulatora m ającego wszystko utrzymywać 
w należytym porządku.

Teorija ta  ekonomistów nie jest wcale pozbawiona pe­
wnej trafności —  chociaż naw et fluktuacija, k tóra ztąd wyni­
ka, i zmiana zatrudnień do której większa liczba robotników 
widzieć się może zm uszoną, niejako perjodycznie w m iarę po­
stępu, przemysłu i zmiany żądań konsumentów, jest niewątpli-
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klęską dla klassy pracującój, można ją  uważać za prze­
mijającą, a całą powyższą teoriję za dobrą i słuszną, dopóki 
w całym kraju powszechne żądanie pracy nie jest mniejsze 
°d jej ofiarowania, to jest: dopóki w ogólności nióma 
braku roboty, a pracownik może zawsze ją  znaleść, nie w tym 
to w owym zawodzie. Lecz jeżeli przeciwnie wydoskonale­
nie środków produkcii, przez zastąpienie rąk ludzkich siłami 
przyrodzenia na korzyść tylko możniejszych idące, zmniejszy 
do tego stopnia potrzebę i żądanie pracy, że wyrobnik na 
wszystkie strony, gdzie się tylko uda, posłyszy słowa b r a k  
r o b o t y ,  że cena jej do tego stopnia się zniży, iż w naj­
pomyślniejszym wypadku, jeżeli potrafi znaleść jakie utrzyma­
nie, to nędzne i jutra mu niezapewniające, źe znaczna część 
z niemożności zatrudnienia się, musi być pozbawioną wszel­
kich środków do życia; — cóż wtenczas?... Takie zaś poło­
żenie przestało być hipotezą i przypuszczeniem w krajach, 
gdzie produkcija i wynalazki wygórowały na korzyść wyłączną 
samych możnych fabrykantów, kupców i przedsiebierców, — 
ale dzisiaj jest już rzeczywistością coraz większe przybierają­
cą rozmiary; a postęp przemysłu naznacza się jednocześnie 
wznoszeniem majątków pojedynczych ludzi i coraz większym 
pogrążeniem w ubóstwo proletariuszów. Cóż o tćm ekono­
miści? Tego stanu, o którym mówimy, nie wzięli pod uwagę 
wyłączną, a tym stanem jest p o w s z e c h n y  b r a k  r o b o t y  
na wyrobnikach ciążący, zmuszający ich za najnędzniejsze u- 
trzymanie pracę swoję oddawać, szczęśliwi jeszcze, kiedy i to 
osiągnąć mogą. Gdyby cała społeczność nie posiadała już 
środków utrzymania ich, byłby to nadnaturalny i anormalny 
wzrost i rozplemienienie rodzaju ludzkiego, któremuby istotnie 
zaradzić nie można było, lecz ten wypadek nie ma miejsca, 
bo krajowe bogactwo wystarczyłoby i dla nich, gdyby do u- 
działu jego przypuszczeni byli przez przyjęcie ich usług w za­
mian za potrzeby do życia, — gdyby im otworzono sposo- 

T om III. 2
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bność do pracy, której są pozbawieni a tein samem wyzuci 
ze wszelkich dobrodziejstw społeczeństwa, i darów, które przy- 
rodzenie zlało hojnie na cały ród człowieka. Posłuchajmy je ­
szcze ekonomistów, którzy wszelkie wynalazki, machiny i t. p. 
pochwalają bezw zględnie, i nie w tern popełniają błąd, bo 
niedorzecznością byłoby chcieć cofać lub wstrzymywać postęp 
przemysłu, i trudniejszemi środkami zdobywać na materyi w 
bogactwo ją  zamieniając to, co pomyślawszy, łatwiejszemi do- 
kazać można; — ale w tern w łaśnie, że największą okazują 
obojętność, czyli laki postęp dojdzie, lub nie, na korzyść po­
wszechną całego społeczeństw a, czyli w ostatniej klassie nie 
naznaczy sobie licznych otiar, nakształt krwawego holokaustu 
pogańskich obrzędów, które przynajmniej poświęconym na 
mniem aną cześć bałwochwalczego bóstwa od razu śmierć za­
dawały, nie przew odząc ich przez długie, kilkoletnie m ęczarnie 
i zabójstwo stopniowe i powolne. W  rozwinięciu zaś zdro­
wych zasad wzniosłej myśli chrześcijaństwa, nie można się go­
dzić na pozbawienie kogokolwiek środków do życia, i obar­
czenia go ciężarem  nędzy, której najszczerszą pracą usunąć 
nie zdoła. Nie o to zatćm iść powinnoby, ażeby wstrzymać postęp 
przemysłu i wynalazków, leczby taki nadać mu kierunek, iżby 
szedł na korzyść powszechną rodu ludzkiego — a zdaje się, 
że kiedy w skutek tegoż postępu m assa bogactw się powię­
kszy, łatwiój być powinno tak urządzić ich rozdawnictwo, aże­
by w sposób negatywny wytknąć tak rażącą niesprawiedliwość, 
jakiój doznaje człowiek chcący pracow ać, i dla braku zatru­
dnienia pozbawiony środków do życia; do ekonomistów zaś 
należy właściwie rozwinąć w sposob stanowczy i organiczny 
zasady przem ysłu i pracy, zgodnie z interesem  ludzkości. Te­
m u zadaniu nie uczynili zadość.

Jeden tylko szlachetny Sismondi poczuł w swojein sercu 
litość dla cierpiącój ludzkości, i różniąc się z zasadami nauki, 
wolał widzićc mniój machin i wynalazków, i ograniczać dziel-
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u ość człow ieka, było nie szła za niemi nędza w ostatnich 
warstwach społeczeństwa. Lecz la myśl natchnięta pięknym  
wprawdzie uczuciem, nie da się usprawiedliwić ze strony na­
ukowej, bo przemysłu nie godzi się wstecz cofać ani wstry- 
mywać; trzeba zaś w taki sposób go skierować, aby dzielno­
ści jego  nie ham ując, nie dać mu szkodzić nikomu, zadanie 
które bardzo wiele pięknych, ale mniej naukowych i poniekąd 
utopijnych w yw ołało później pom ysłów, i dotąd w sposób zu­
pełnie praktyczny rozwiązanem  nie zostało. Inni zaś ekono­
miści wszelkie względy dla biednych odrzucali, a najdalej za­
szedł w tej m ierze Mathus, który aż do tego dochodzi m ó­
wiąc o ludzkości, że nędzarzy nie powinno społeczeństw o wspie­
rać, ażeby do próżniactwa nie dawać zachęty, że o tyle 
tylko ludzie utzrymywać się powinni, o ile sami m ogą posia­
dać do lego środki, które zatem  uważa za regulator słuszny 
do uchronienia społeczeństw a od zbytecznego rozplemienienia. 
W szakże to nielitościwy wyrok na proletariuszów , których 
wynalazki i wydoskonalenia na wyłączną korzyść pojedynczych 
ludzi obracane, stanowią w niemożności zarobienia i utrzy­
mania się!!...

Z ważm y teraz stanowisko takiego zagranicznego proleta­
riusza do społeczeństw a. Od chwili, kiedy pozbawiony zosta­
je  możności zarabiania, lub kiedy praca jego  zniżona w sw o­
jej wartości nie daje mu dostatecznych środków do życia, — 
od tej m ówię chwili, jest wypartym ze społeczeństw a i w szel­
kich jego  dobrodziejstw pozbawionym. Czyliż on czuć nie 
będzie we wnętrzu sw ojego serca, że ma przecież prawo do 
niego należeć? Zaiste, człow iek nie m oże domagać się o ża­
dne od innych posługi, o udział pow szechnego bogactwa, je ­
ż e li sam nie pracuje; lecz jeżeli droga do pracy jest przed 
nim zagrodzona?......
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Proletarijusz, który tym sposobem od spółeczeńslwa jest 
wyrzucony, jak  gdyby do niego nie należał, co się tyczy wszel­
kich korzyści towarzyskiego życia, jest jeszcze przez niego ści­
gany obowiązkam i, sam wzajemnie nie doznając żadnych do­
brodziejstw. Nie dosyć, że mu utrudzili sposobność zarobie­
nia chleba, musi jeszcze jako ostatni konsument przy każdym 
kawałku, który kupi, płacić ogromny podatek cła zbożowego, 
sklepowego od piekarza i t. p., co wszystko się w jego  wyż­
szej cenie mieści.. Podobnymże sposobem mieszkanie, odzież 
i wszystko, cokolwiek do jego potrzeb wchodzi, obłożone jest 
podatkiem, żaden ciężar społeczeństwa nie ominie tego, któ­
rego dobrodziejstwa mijają; —  wyrzucony kiedy o jego  do­
bro chodzi, a wzywany i zmuszony do obowiązków bez wza­
jemności!

Ostatnim aktem okropnego dram m atu życia p ro le ta riu ­
sza, je s t nad nim opieka np: dom ubogich w Anglii, gdzie do 
wysokiego stopnia plaga pauperyzm u doszła. Nie trzeba tu 
m yśleć, że dom ubogich je s t tam  czyslem podaniem bratniej 
ręki biednym, wszelkich względów doznającym; ubóstwo cho­
ciaż bez winy, traktowane jest raczej jako występek; zaraz na 
samym wstępie rozdzielają ojca, m atkę, dzieci, nie dozwalając 
im się pomiędzy sobą widzieć i najświętsze rozryw ając związ- 
ki, a praca nie bywa zastosowana do obecnych zwyczajów 
cywilizacyi, która robi ją  ła tw ą i lekką , ale przeciwnie do­
brana je s t najcięższa, na jaką  tylko pomysł ludzki mógł się 
zdobyć. Widoczny przebija tam cel utrudzenia, bo siły ludz­
kie najkosztowniejsze bywają m arnow ane przez zastosowanie 
ich do najgrubszej roboty, i od wieków podobnym środkiem 
nieodbywanój, to jest: d o  m ł y n a  d e p t a n e g o  p r z e z  1 u- 
d z i (treadmill). W  naszym kraju znajdzie gdzieniegdzie takie 
deptaki konne lub bydlęce, wystawmyż sobie teraz d e p t a k  
l u d z k i ,  na który naganiają biedaków za to, że społeczność 
odmawia im roboty! — za to, że pojedynczy ludzie na swoję
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wyłącznie korzyść używają machin pracę ręczną zastępujących’ 
a ci bićdni najcięższym własnych sił użyciem muszą to odby­
wać, (za co? za karę przemysłu innych na ich stratę wymie­
rzonego) coby najwłaściwiój machinie przypadło. Taką to o- 
piekę w ostatniej doli doznaje proletarijusz wśród społeczeń­
stwa, które go do nędzy przywiodło, a które się być mieni 
ludzkiem i cywilizowanem. Stosunek jego do społeczeństwa 
ogranicza się na obłożeniu go brzemieniem nędzy, a jeśli go 
dźwigać nie wydoła, na odesłanie go do d e p t a k a  l u d z ­
k i e g o .

W  kraju naszym znajdzie się także nędza, rnoźe nawet 
powszechniejsza, ale nigdy taka straszna. Gdzie-indziej zagra­
ża silnem rozprzestrzenieniem, u nas zmniejszać się stopnio­
wo musi, dopóki zupełnie nie zniknie; ale nim to nastąpi, mo­
cno tymczasem dolega, i tamuje wszelkie rozwinięcie naro­
dowego bogactwa. —  Bądź - c o -b ą d ź ,  czy prędzej czy pó­
źniej nastąpi pożądany wypadek jej ustąpienia, i zawsze 
jeszcze na drodze ulepszeń, do których nas moc rzeczy pro­
wadzi. W kraju naszym prolctarijuszem jest wieśniak, który 
powszechny cierpi niedostatek. W iększą bez wątpienia, sto­
sunkowo inassę biednych, niż w innych krajach, przedstawia 
nasze chłopstwo — lecz to nie dochodzi jeszcze do tej nędzy, 
która prowadzi do rozpaczy, i z głodu każe umierać. Tam 
b r a k  r o b o t y ,  wypadek oczywisty, wszystko tłomaczy — 
b r a k  r o b o t y ,  czyli wyraźna społeczeństwa niesprawiedliwość 
dla ludzi, którym pomiędzy sobą odmawia miejsca. U nas, 
przeciwnie, każdy robotnik jest pożądany i zawsze nim b ę ­
dzie, bo kilka pokoleń przeminie, a jeszcze nie podołamy 
wszystkim obfitym źródłom bogactwa, które u siebie mamy. 
U nas więc z natury rzeczy społeczeństwo nie wyrzuca z po­
śród siebie robotnika, nie może być jego dążnością odmówić
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mu potrzeb do życia i darów, które przyroda dla użytku czło­
wieka hojnie zlała, ale przeciwnie otwiera mu swoje objęcia, 
potrzebuje jego rąk silnych, musi w interesie własnym zape­
wnić mu byt i dostatek, aby dodać bodźca jego pracy, która 
jest pożądaną. Żadna więc analogija nie zachodzi pomiędzy 
przyczynami nędzy zagranicznej i tutejszej, i powiedzieć nie 
można, że u nas znać nie chcą robotnika, bez którego obejść 
się niepodobna, którego nadto być nie może.

Tam gdzie praca jest pożądana, jak u nas, robotnik m u­
si być w dobrym stanie, a jeśli tak nie jest, to nie leży w na­
turze rzeczy, która do tego wypadku prowadzić musi, ale w 
jakichsi zewnętrznych, i że tak powiem, zaskórnych przyczy­
nach. Praca musi być nieumiejętna, a tern samem mało sku­
teczna, jeśli przy Wysokiem jej żądaniu nie jest sowicie na­
grodzoną. A kiedy w istotę rzeczy wejrzymy, przekonamy 
się, że tak jest niewątpliwie. Zwrócenie więc pracy naszego 
wieśniaka, całój dzielności jak ą  mieć powinna, jakiej nie ma, 
jest radykalnem wyleczeniem pauperyzm u naszych w łości, a 
zarazem  nadaniem bogactwu krajow em u nowego a nieznane­
go dotąd popędu. Naturalne więc dążenie przemysłowego 
kształcenia, k tóre coraz silniej rozwija się, staje jako natural­
ny sprzymierzeniec biednych, których niedolę ma goić i usuwać. 
W  obcych krajach postęp przemysłu w nędze w trąca , u nas 
z nędzy wydobywa ostatnią warstw ę społeczeństwa, a to jest 
główna różnica, którą odmienne położenie w stosunkach pro- 
letaryzmu i postępu produkcii wydatną czyni pomiędzy naro­
dami fabrycznemi a rolniczym. Do nas więc zastosowania 
żadnego mieć nie m ogą żale i skargi gdzieindziej objawione, 
bo u nas bieda je s t innej natury; u nas pracownika oświecić 
w tern, co się jego powołania dotyczę, jest jedno co go wzbo­
gacić, a zadanie polepszenia jego losu łatw iejsze do rozw ią­
zania, ale innym sposobem , stosownie do odmiennego po­
łożenia.
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Dla czego praca wieśniaka u nas nie jest um iejętna? 
Czyli to brak oświaty? Czyli też, jakie zew nętrzne stosunki? 
zaiste, znajdzie się cokolwiek jednego i drugiego, ale da się 
razem  pod jednę główną przyczynę podciągnąć. Praca umieję­
tną nigdy być nie może ze strony człowieka, który nie ma 
w tern żadnego in teresu , a w tern położeniu jest nasz wło­
ścianin, który nie na siebie pracuje. Nie wińmy zatem ani je ­
go moralności, ani jego nieudolności, obojętność jego jest zu­
pełnie słuszna i naturalna, tem u winne są jedynie położenie i 
stosunki pod któremi zostaje, a w których każdy człowiek o- 
kazywałby rów ną niedbałość o pracę, nie na jego korzyść 
idącą. Nie wdajemy się tutaj w specijalne badanie stanu i 
stosunków włościanina, które w^ymagają wyłącznój pracy, a 
którym zadość uczyni zapewne, nowo-objawiająca się dążność 
nowego piśmiennictwa do trudnienia się tym ważnym przed­
miotem.

Dosyć nam powiedzieć, że dopóki praca wieśniaków nie 
je st umiętna i skuteczna, dopóty nie m ogą być w dobrym sta­
nie — że dopóty um iejętną i skuteczną być nie może, dopóki 
w tóm mieć nie będą żadnego interesu i bodźca w nadziei 
poprawienia stanowczo swojego bytu — że zatem, to, co k rę­
puje włościanina w jego  stosunkach produkcyjnych, to co o- 
dejmuje m u i n t e r e s  d o  p r a c y ,  jest przyczyną pierwotną 
pauperyzmu, który zniknie raz na zawsze wraz z jój ustąpie­
niem, i miejsce otworzy nowemu i niesłychanemu popędowi 
do pracy, który na roli naszej zakwitnie. Ten jedyny wypa­
dek podwoi, potroi dzielność pracy włościanina, a tem samem 
jego mienie; nieujrzymy odtąd pracy ciężkiej, a skąpo nagra­
dzanej w stosunku trudów człowieka, chociaż dostatecznie w 
stosunku tego, czego dokazała,' bo przy niej więcćj m arnow a­
no sił, niźli było potrzeba; nieujrzymy rolnika na chlób p ra ­
cującego, dostarczającego obficie naw et obcym krajom, a sa­
mego bez chleba prawie, perijodycznie w pewnych porach ro-
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ku (na p rz e d n ó w k u ) ;  wszystko in n ą  postać przybierze, sko­
ro włościanin zacznie pracować prawdziwie na siebie.

W  ogólności, porównywając nasz pauperyzm i obcy, w i­
dzimy obadwa pochodzące z przyczyn do klass zubożonych 
nienaleiących i bynajmniej nie z ich winy; oskarżać o to nie 
możemy brak powszechny moralności, bo nędza w obu wy­
padkach jest naturalnym wypływem położenia i stosunków, 
które nie w ich mocy jest zmienić. Nie mówiliśmy wcale o 
nędzy, pochodzącej ze złego postępowania, z próżniactwa i 
nałogów, bo ta jest słuszną karą za niespełnianie obowiązków 
względem towarzystwa, a jednym z najpierwszych jest: być 
użytecznym jego członkiem, czyli pracować. Widzimy że nę­
dza zagraniczna jest ciężką chorobą całego organizmu społe­
cznego, a niedającą się z gruntu wyleczyć bez skomplikowa­
nych wielce środków, w dociekaniu których tern samem, że 
skomplikowane, bardzo łatwo pobłądzić. W idzimy że u nas 
przeciwnie, nędza jest w brew naturze rzeczy, i że tak po­
wiem s z t u c z n a ,  a zatem i obmyślenie środków przeciwko 
niej i wprowadzenie ich w użycie, zdają się być rzeczą pro­
stą i nie trudną do uskutecznienia, i nieobliczone, wszechstron­

ne zapewniającą korzyści.



ROZPRAWA JĘZYKOWA.
T

w  P O L S K E J  M O W IE ? *)

Mam sobie za obowiązek w szczególe dotyczącym ujmy 
polskiego języka zrobić zapytanie, na jakiój zasadzie poczy­
tują titun, tiutiun i t. d. być obcyzmem? tudzież, że w polskim 
języku nie mamy miękkiego „l“.

Dotąd nie jest rzeczą dowiedzioną, azali Turcy lub Sło­
wianie obznajom ieni byli pierwej z Tiutiunem i jego mianem, 
któren upowszechniony prawie w całej Europie pod nazwi­
skiem tabaka, wskazuje, że i do nas pierwiastkowo zawitał nie 
z Azii lecz z Ameryki, z prowincyi Tabaka t. j. z wyspy ś  
Dominika r. p. 1490. — 1560. Enc. Lipsk roku 1820. IX. 
str. 728.

Równie nie wiemy, azali Słowianie polskie tiutum, titun 
raguskie tutum, ruskie tiutiun wzięli z tureckiego, lub ażali tu­
reckie tiitiin jest Słowianizmem. Lind. Słown. V. s. 704.

*) Patrz str. 1 0 5 3  Przeg. Nauk. z roku 1 8 4 2 .  
T om III. 3
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W Polsce, wbrew twierdzeniu Przeglądu Naukowego, 
nietilko w różnej, lecz i w jednćj i tćj samćj prowincyi, w je- 
dnóm i tern samóm mieście, a częstokroć w jednćm  i tćm sa"
mćm pomieszkaniu, wymawiają już, tytuń, tytiun, tiutiun (ba- 
kun).

Przeto może właściwiej byłoby z urozmaiconej nazwy 
słowiańskiej tiutiunu wywodzie pojedynczą turecką, niż p rze­
ciwnie. Nie wszystkie lóż Turkom i Słowianom wspólne wy­
razy nazywać wypada turczyzmami, gdyż już w średnich wie­
kach nietilko południowo-wschodnia E u ropa , lecz i znaczna 
część zachodnio-południowój Azii osiedzibiona była od Słowian; 
a celniejszych rodzin synowie z nadwiślańskiej Lechii już w 
średnich w iekach przybywali do Carogrodu, i tam najwyższe 
urzędy sprawowali. Nawet po dostaniu się Carogrodu w rę ­
ce Turków, słowiański język był długo nadwornym u Porty 
Ottomańskiej. Janczarowie byli po większój części z krwi 
słowiańskiej. Porfirogenit p. 81. Surowiecki o Słowianach s. 
54, 61. Ducas. p. 30, 77.

W  Turcyi nie znamy titunorodnćj prowincyi, lub miasta 
zw anego Tatun, a mamy Tytyow, miasto w byłem W ojewódz­
twie Kiowskiem (Polacy Nestora) na pograniczu W ojewództwa 
Bracławskiego. Wosgen Dike geogr. III s. 146.

Nie wiemy azali w tureckiem  Tulun oznacza jakow ą wła­
sność, lub przydomkowość tulumi, które w naszym języku miej­
sce raićć m ogą (1).

(1) To samo rozciągaliby wypadało do tatarszczonej kulbaki 

przy uwadze z używania wychodzącego kulbić, skalbió (skulbił się 

w dwoje, chodzi skulbiony) tudzież, że kulbaka ma postać skulbio-  
ną (skuloną).

Stoi nawet zapytanie azali tureckie Janczar, Janilczar  nie  

jest  słow iańskie Goncz, Gonczarz, Gonilczarz, przy uviadze s ta r o -
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Podczas palenia lulki, wypusczania dymu z ust, towarzy­
szy głos pa, pa , stąd może powstało pakun  utarte na bakun- 
Przytćm nasze mamkiinianki wyrazem tutu, wymawiane war­
gami (dziecie chce tutu) oznaczają napój (pi<S), a wyrazem titi, 
oznaczają zabawki (do roboty ani rusz, podobały się jej dzie­
cinne titi), tak więc, jak drogie zagraniczne cacka, kukurika i 
t. p., ochrzciliśmy wyrazami dziecinnemi caco, kukuriku; po­
dobnym sposobem od dzicinnego tutu (pić) ochrzcono tulun 
(upajacz), a od titi ochrzcono titin, titun (zabawka). Tytuń bo­
wiem upaja, a jego palenie nazywają próżniacką zabawką.

Zresztą, pominąwszy tiutiun, nie wiemy azali wypadało­
by Przeglądowi Naukowemu stanowczo wyrokować o nieznaj- 
dowaniu się miękkiego „t“ w naszym języku. Wątpimy bo­
wiem, by dla osób przedsiębiorących Przegląd Naukowy było 
tajemnicą, że dotychczasowy słownik polski jest jedynie sło­
wniczkiem (2), tudzież, że nikt się prawdziwie sam poszczycić

polskiego Gońca  (szerm ierz, zapaśnik, do gon itw  przeznaczony), 

gończa  (gonitwa, utarczka) gonić, ganiać,  tudzież, że w  s t a r o - p o l ­

skiej w ym ow ie  Gan  brzmiało Jan  (Gan -  Carski?).
Że w zachodniej zniemczonej Lechii, G oniarba  wymawiała się 

Ganiarba, G anerba  dowodzi prawniczy wyraz, Ganerbi  używany n ie­

gdyś na oznaczenie pogranicznych strażników, którzy przepędzali 

z zagranicy wpadających łotrów , tego rodzaju słowianizmy u s i ło ­

wali Niemcy dzikiemi wymysłami udawać za niemczyzmy (Goldast  

Bul. Aur. c. 3 0  § 2 .  P rokosz  Kron. 1 8 3 .  1 9 4 .  Surowiecki.  str. 

1 7 2 .
(2) Ja sam, od n iechcenia prawie, uzbierałem kilka tysięcy  

wyrazów polskich nieobjętych s łow nikiem , w  liczbie których znaj­

dują się w  części wydobyte z dzieł ogłoszonych od słownikarza  

za wyplew ione; i mniemam, że dziesięć -  nasób liczba ta powiększy
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nie m oże, żeby swój cały umiał język. Kopczijnski Gram 
Naród II s. 5.

Pomijam, że do powiatowszczyzuiów staro-polskich m usia­
ło  należóć miękkie „t“, kiedy je znajdujemy nad Dniestrem, 
Dnieprem i Oką,niemniej w Zadunajskich krajach osiadłych wyro- 
jeń polskiego ludu, przy uwadze byłój obszerności polskiego jeży­

łaby się, gdyby kto zajął się wydobywauiem wyrazów z odkrytych 
staro-pismów polskich, z pism niedotkniętych przez słownikarza, 
oraz z wszelkiego rodzaju powiatowszczyzmów i prostaczyzmów.

Częstokroć bowiem, najdawniejsze wyrazy naszego języka, rze­

mieślnicze, przemysłowe i t. p. od przybyszów już narodowość za­

cierających, pstro -  głowych p a p u g , wyparte z większych miast i 
domów, tułają się w zakątkach kraju pod wzgardliwem nazwi­
sk iem , w io tk ich , prostaczych , czyli partackich, parafialnych wy­
razów.

Polskie powiatowszczyzmy, w b re w  dąsaniu się na nie P rze­

glądu Naukowego, nie przestają być wyrazami polskiego języka, k tó­
rych wykluczanie z słownika pozbawia nas wielu źródłosłow ów , 
a naw et dow odów  większego zbliżania do Sanskr. np: przy uw a­
dze wykrywającćj się religijnej, oraz językowej wspólności z Staro- 
indyjskim narodem  (wyznania Żywena), k tórego trzy wyższe kasty 
zwane P m i  t. j. czyste, ła tw o  dostrzec, że w yśm iew ane w  sło­
wniku  mazowieckie P un  (czystyi, do wyższyi kasty należący) jest  
dawniejsze od upowszechnionego P an. —  Mniemam nawet, że do 
naszych czasów, zwłaszcza na Rusi, trwający zwyczaj między mniej 
okrzesanym gminem trzymania dłoni przed gębą w  czasie roz­
mawiania z W ielmożnym Panem, jes t  zabytkiem z zwyczajów nie­
czystej kasty Ind ian ,  która naw e t  swym tchem zanieczyszcza osoby 
z wyższej kasty,—  a nazwisko plucha  (pługa, plugawiec), oraz chłop
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ka nad W isłą, Odrą, Elbą i t. d. Nestor. Wyd. Timk. 3. 7. Schló- 
ser. II. 83. 124. Ossoliński II. do Kadłubka przypis. 30, 36* 
Maciejowski Pam II. s. 23, 39. Szafarzyk  Star. I. s. 537, 542, 
545. Slow. Polsk. Lind.

Ani byłbym dalekim od twierdzenia, że zmiana pisowni i 
wymowy zatarła z czasem  w wielu wyrazach naszego języka 
miękkie ,.t“ przetw arzając je  w ulubione „e“ wskazać to 
zdaje się dowolność wymowy wyrazów: Charciaszek, Chartiu- 
czek (charcik samiec) Szlachciura, Szlachtiura (szlachciczysko) 
Kiciunia, Kicia, Kitunia, Ki li a. (Koteczka) maluciuneczki, ma- 
lutiuneczki, (maciupci, maciuci, maciutęki, maciutci) — Pośmie- 
Huszlca, posmieciuszka (pośmiat) — bysio, bycio, by li o, byciu- 
nio bytiunio, (byczek)— Do liczby tych należą wyrazy kończą­
ce się na ciocha, tiocha, cioszka, łioszka, wzgardliwe ciucha, 
tiucha, które z cacanemi pieszcioszkami sam -na-sam  bawią­
cym się mamom i nianiom, tudzież (uczciwszy uszy) zagnie­
wanemu Bartkowi na Marynę w całkowilem wysłowieniu re~ 
petować wolno.

psia  p a r a  przypomina nam upodlonej kasty Indian nazwę plejas,  

parta .
U Indian Kasta S u d ra  jest  od innych podlejsza, skazana do 

usług albo do rzemiosł —  u nas szubrawiec  (szudrawiec?) prawie  

to samo znaczy, i t. p. Tak u Indian, jak u nas za czasów Rze­

czypospolitej, wykluczało ich prawo od piastowania urzędów i po­
siadania dziedzictwa —  tam szenar  (sznur na szyi) tu pasa nosie  

im nie wolno było. Ind. r. 1 8 2 0 .  § 5 .  Geogra. Lezeb Prag, 1 8 2 0  

posz. X  s. 6 0 ,  Majewski Zbiór ltozpr. r. 1 8 2 7  T. I. Cz. I. s. 3 0 ,  

3 9 ,  4 0 .  Gram. Sanskr. r. 1 8 2 8 .  l io zp r .  o S low . r. 1 8 1 6  s. 166 .  

Dankowski.  Matr. Stasic filia r. 1 8 3 0 .  Kucharski w  Dzień. Warsz. 

r. 1 8 2 5 .  T. I. N. IV. s. 5 1 5 ,  5 3 6 ,  i t. p.
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Oprócz powyższych, wymowa miękkiego „t“ dochowuje 
się w ustach osób mniój dotkniętych zmianami naszój piso­
wni, naprzyktad: mantiuk, rnantiuga (3) kotuga (4) myśliwskie

(3) M anliuga  różni się od m antyka, czyli nudziarza, że może 
być b aw u is iem , istotnie zaś je s t  rodzajem mamiciela, czyli omami- 
ciela, mającego zakrój nieznacznie wyłudzenia czegoś — omamić, o- 
manić (manić, mancić) oman? mancioszka (wyłudnica) maniocha.

(4) kotiuga , kociuga  (sobaka, włóczęga, wałęsarz) od wyrazu 
kocić kot, (przekot, pokot) —  pierwiastkowo, mniemam, oznaczało o- 
sobę należącą do koczujących —  czyli kotegowych — Kotega, bo­
wiem , po dziś dzień oznacza na wozie zbudowany przetaczalny do- 

mek, przeznaczony na nabiał i sprzęty owczarskie, k tóren z miejsca 
na miejsce za grodzą (koszara, hurt) przetaczają. Jes t  to rodzaj 
mazy, używany za czasów Hipokrata od Sarm atów europejsk ich , 
zwanych od Pomponiusza H am axobii już M axobii, czyli po naszemu 
Mazowii (łacińskie Masovia), gdyż w moc jego świadectwa, n a ­
zwę tę wzięli od przemieszkiwania w domkowatych wozach t. j. 
w mazach, (kotygach) tak zwanych od zwyczaju oblepiania, czyli 
om azyw ania  ich b ło tem . „Sunt autem  curus instar dom orum  fa -  

bricali ac lulo obturati. H ippocrat"  de Aer. c. 10 Mela. I.
Zwyż rzeczeni Sarm aci M azow i (Masovii) podbiwszy nadduie- 

prowskich Skitów H erodota  w czasach przed C hrys tusem , rozlali 
się ku W iśle  i Dacii, jak wiemy z podań Diodora II  c. 43 . Mela 
III. 4. jescze bowiem około r. p. 4 0 0 .  4 2 3 .  na tablicy Peu tingera  
siedziby Amaxobiow (omazowi, omaza, masami rozciągały się na północ 
Dacii w głąb późniejszy Polszczy (t. j. tam, gdzie dotąd nie wyszły 
z używania maze), a zbiegają się co do miejsca i czasów oraz u łam ­
ków dziejów w jedność narodu, z naddniestrańskiemi Antami J o r -  
nanda c. 5, 2 5 ,  48

W  Królu Antów W ooz ('poległym około r. 3 8 4  w przegranej
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hack  (5) tiuch (6), przy zw oływ aniu  kur używane tiulu, lin- 
tac  (7) bortiuk (8) i t. p.

bitw ie z  W in ila re m  Królem  G olów, za m ieszka łych  p odów czas w  D a ­

cii) upa t ry w a ć  w ypada M ieczysława K róla M azow ieckiego, o k tórym  

podaje C hris t ian  i L u k as  D aw id ,  że toczył w ojnę z Gotam i, w  k tó ­

rej z początku  pobił G o tów , lecz ci w  ko ń cu  pokonali M ieczysława 

M azow ieckiego, a w ięc porządek  b ieg u  wojny  j e s t  ściśle len  sam, 

co porządek  wojny A n tó w  J o rn a n d a  z Gotami, oko ło  r .  3 8 4 ,  je d y ­

nie  że M ieczysław  C hr is t iana  chodzi (m oże w  sposobie s la row iercze -  

go w sp ó łzn a czn ika )  u J o r n a n d a  pod nazw isk iem  W o o z  czyli B ooz;  

tudzież ,  że Jo rn a n d e s  uży ł o g ó ło w eg o ,  zaś C hris t ian  d o ch o w a ł  szcze­

g ó ło w e  nazw isko  dzielnicy A n tó w .  P o d a n ą  od Chris t iana Łukasza  

D aw ida  w ojnę  M ieczysław a M azow ieckiego  z Gotam i odnosić  wy­

pada nie do r o k u  (w sku tek  zatarc ia  k rysek ,  lub  złego  p rzep isyw a­

nia u ros łego)  5 2 3 ,  lecz do ro k u  około  3 8 4 .

J u ż  to, że Goli przed r. 5 0 0 ,  wyniósłszy się do Italii, Galii, 

Hiszpanie n ie  m ogli staczać wojny  z M azow ianam i nad  D n ies tre m  

w  szóstym w ieku ,  —  ju ż  że wojny A n tó w  z Gotam i kończą się z 

koń ce m  czw artego  w ieku  —  ju ż  że w ojna  M ieczysława M azowiec­
kiego z Gotam i n a c e c h o w a n a  tok iem  b ieg u  wojny K róla  A n tó w  

Booz z k ró lem  G o tów  W in i ta r e m  przypadała  oko ło  r. p. 3 8 4 ;  już 

nakon iec ,  że w  liście K ró ló w  Polskich d o chow anych  od P rokosza,  

M ieczysław polski (Mazowiecki) um iera  r. p. 3 8 8  (3 8 4 ) ,  a po n im 

na t ron  polski (Mazowiecki) w s tę p u je  Radgaszcz, w k tórym  z pory, 

czynów' i rodzaju  śm ierci mamy R adegaisa  (Ritogarz zalotnik W a n ­

dy nadw iś lańsk ich  Polaków ), K ró la  G otow , w skazującego, że o tej 

porze chw ilow o panow ali Goli nad  M a z o w ia n a m i , a w sk u tk u  t e ­

go w  liście K ró ló w  polskich (m azow ieck ich)  w c isnę ło  się n a ­

zwisko R adega isa  K róla G otów . W id o cz n a  w ię c ,  że w potyczce 

z Gotam i z łapany  i s tracony  K ró L A n tó w  Booz, b y ł  M ieczysław M a-
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Odnosząc się zaś do dziecinnego wieku w miejsce od­
mawiania polskiemu językowi wymowy m ięlkiego „t" właści-

zowiecki —  a następnie, żc w llam axobiach tablicy Peutingorow - 
skiój mamy Słowian, Antów, Mazowian, mających tam pobyt od 
czasu ujarzmienia Skitów Herodota. Prokosz Rron. s. 41 . Orosios 
VII. c. 37  Jornandes. c. 4 8  Voigt. Ges. P reus: I. *: 139. S za fa ­

rzy li Uwag. roku 142S. stron. 99 . Gazeta Pols. W arsz. r. 18 2 8  

N. 3 5 4  s. 1416 .
Tak wiec Uwaga byłego rozłogu Mazowian nad D o n em , D nie­

prem , D niestrem , jak  z uwagi wyrojeń polskiego ludu osiadłych po 
obu stronach D niepru  ku rzece Oka i D o n ,  zgodnie z podaniem 
Nestora (wydanie Timk 3. 7.) mamy prawo nie tilko do wspólnych 

nam z tamecznymi osadnikami w yrazów , lecz może do ich całego 
narzecza, zważanego za wyradzającą się powiatowszczyznę (mowla) 
staropolskiego jeżyka.

(5) Udając na oko goniącego psa, powtarzamy „aa, au, tiach, 

dach, aiay, a iay.

(6) Przy spiesznym wysuwaniu i w suw aniu  pobojca (np. 
w Sikawkach,) powtarzamy udawany głos: tiuch, tiuch, tiuch.

(7) Jak  zacznie tiutiać, to cały ranek  minie —  długo zw o- 

ływ a kury, nie śpieszy się do roboty.

(8) Skóra z capa lub barana, mieszkiem zdieta, wyprawna, 
przez ramie i studziona (część  plecy miedzy łopatkami,) po-pod 
przeciwległe ramie zawieszona, na przodzie spięta, w sposobie to r­
by noszona (w  której owczarz różne drobiazgi, a naw et chleb, ser, 
orzechy i t. p. przechowywa), chodzi w różnych okolicach gór kar­
packich dawnój Polszczy; u bójków wierzchowinców, słowem , górnia- 
ków pod nazwiskiemó ordii, bodiuk, u Goralów, słow em  u Polaków, 
pod nazwiskiem bordziok , już  bortiuk, a więc, różne od skórżane-



153

wićj byłoby tw ierdzić, że wcześnićj zaczynamy wymawiać 
miękkie niż twarde „t“ gdyż pędraki zamiast ka tu la c , pieszczo­
tliwie wymawiają Jcatiulać, —  ta tio , ta tiu lo  (tatcio, tatulo) 
tio si (tosi klaszcząc w dłonie) —  tiupy  (tupy, stęporki, nóżg- 
ta) — m ytia , (mycia, kotek) botio (bocio, boczek, bok) -  tiu- 
tia (kurcze, kokot) i t. d. (9). To.....

go naczynia bordziuk zwanego, w którem wino i wodę wożą fba- 
kłakj.

Jeżeli borliuk nie jest utarte z porliuk (“por, pruc, zaporlek, 
wyportek, wyporek), tedy może odnosić go wypadnie do Sanskr. 
baradi (nosić na barkach, barana) barczyć obarczyć).

(9) Przypiski pod 2, 5, byłyby zrozumialsze (wielu innemi do­
wodami poparte), gdyby nie zwłoka Biblioteki Warszawskiej, która 
jeszcze w Czerwcu 1841 przesłany sobie kilko-arkuszowy wyiroek 
z Rozprawy (Przetor do rozgmatwania plemion Sarmacii i Germanii 
starożytnej) *) dotąd ani ogłasza, ani takowego zwrócić chce wbrew 
Warunkom, pod któremi jój w dobrćj wierze powierzonym został, 
fakowe postępowanie może nie jest bez uszczerbku dla tych, któ­
rzy usiłują zgłębić boszczyznę, zwyczaje, obyczaje starowierczych sło­
wian, którzy niem ając pewnej zasady opierają na domysłach znacze­
nie nazwisk, narodów, rzek, gór, lasów i t. p. ubóstwianych przed­
miotów, jedynie-bowiem tą drogą powiększyć się da liczba wyra­
jów języka Skitów, Sarmatów, Germanów z najdawniejszych cza- 
sów- fPrzyp. A ut.) T...cki.

*) Pismo to wyszło teraz z druku w Poznaniu. Dochód zeń, 
przeznaczony na cel najszlachetniejszy. (Przyp. Red.)

T o m  III 4
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iUHPHS M M M M .
Umieszczając tę rozprawkę, uczonego Doktora, sądzimy, 

iż choć przedmiot sam przez się jest suchy, i niewielu czy­
telników zająć może, wyjąwszy chyba badaczów języka pol­
skiego, — jednak w rzeczy tak ważnój, jaką jest mowa wła­
sna, krajowa, nasza, wszelkie nawet domniemania, a tómbar- 
dziój rozumowania, umieszczać się godzi. Sk.

ODEZWA LITERACKA.
Natura ludzka w calój swój najobszerniejszój dzielności 

odbija się w znacznej części, jako w obrazie swoim, jako w 
zwierciadle, w mowie, którój człowiek używa w każdym z ję ­
zyków, jakiekolwiek są na posadzie ziemi, na widowni tego 
świata.

/
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Mowa człowieka w zbiorowym znaczeniu wziętego, ma 
swój odcisk w myślach, w uczuciach ludzkich. Ona użycza 
swój szaty wszystkim naukom, umiejętnościom. Bez niój nie­
mą byłaby cała natura. Sam rozum, ten tak dzielny władzca 
wiedzy ludzkiój, nie byłby zachowawczą jój, bez mowy.

Ta mowa rodzi się wśród społeczności, na jój łonie, wy 
ehowywa się, rozrasta, doskonali się.

Dla wyższych umysłów ciekawą jest rzeczą, jak daleko 
jój odcienie w jednym języku każdego narodu, a najbardziój 
własnego, w potocznóin jój, codziennóm używaniu zwyczaju 
odróżniają się między sobą.

Stąd wypływa przedmiot godny uwagi, jak ten sam ję ­
zyk w ustach naprzód Ludu, potem różnych ludzi innemu po­
dlegających położeniu, zatrudnieniom, zabawom, i tam dalój 
przybiera inne barwy, inny koloryt, rysowość swą i oblicze 
cechujące go o tyle odmienną różnicą, o ile odmienność mu 
nadać może nie jedna oddzielna przyczyna myśli, uczuć i wy­
obrażeń, o ile nań wpływają znamiona szczególne, mianowa­
ne prowincyalizmami, frazesami i tym podobnómi, oddzielne 
różnicowanie się jego znaczącemi nazwami.

Ta uwaga nad językiem, i ile on do ustnój mowy poto- 
cznój wchodzi, zadaje umysłowi pytanie: czyliby się w tym
celu nie udało odkryć co użytecznego, gdyby przyszło staro- 
wne, troskliwe zbieranie z różnych stron, jedno -językowego 
narodu wyrazów przezeń używanych rozmaicie, wedle rozma­
itych wpływów, wywartych z różnych przyczyn na używanie 
tego języka?

Drogi zaiste! jest filologom, grammatykom, a nieraz i 
historykom zabytek i zadatek skarbów ukrytych w mowie u- 
stnej, z każdego języka wziętego pod tym względem na uwa- 
£§• — A cóż dopiero mówić o języku własnym, narodowym, 
polskim, który tyle ma odcieni prowincionalizmowych?

To spowodowało nas do utworzenia zamiaru zbierania
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wyrazów z mowy potocznój, naprzód Ludu a potem wszyst­
kich ziomków z różnych m iejsc, właściwością jakąś oznacza­
jących się, językiem polskim mówiących.

Nió ma potrzeby dowodzić, jakby się ukazał piękny wi­
dok na naturę, charakter i historyją ję zy k a , gdyby badacze 
mowy ludzkiej, w ogólności krajow ój, rodow itćj, przyszli w 
pomoc redakcyi, chcącej się zająć tym przedmiotem. W  tym 
celu upraszamy czytającą Powszechność polską', m iłującą 
postęp i krajowość, o nadsyłanie użytecznych w tój mierze 
uwag, 1 o dostarczanie zbiorów ku tem u celowi służących, 
dla złożenia z czasem słownika będącego jedną całością ró ­
żnego oblicza językow ego, co je s t przedsięwziętą myślą re ­
dakcyi.

Rzecz ta nie małćj jest wagi, i tóm rychlój wykonaną 
być winna, że ż a d e n  z dotychczasowych słownikarzy tak 
wielkiego, lecz tóż i bogatego nie tknął przedmiotu. Potrzeba 
tu spolnego działania, zbierania szczegółów rozrzuconych tu 
i owdzie — jednóm słowóm: szczerego Ziomków spółczucia.

Uczony Doktor Tomicki, nie m ałą w tym względzie po­
łożył zasługę. Nie dość bowiem, że znaczną już prowincijo- 
nalizmów ilość w łasną zebrał pracą i staraniem, ale nadto 
pieniężnie, w znacznej części do wydania takiego s łow nika» 
przyczynić się (jak nam to osobiście wyraził), przyrzeka. Oby 
nam jak  najwięcej nieba dały takich zwolenników literatury 
krajowój i dobra ogólnego!

Mają także część takich zasobów Prof. Leopold Walicki 
i Prof. F. Jezierski; część m a Redakcija i lledaktorowie Prze­
glądu Naukowego.

Nadto, Marcin Ciepliński, zebrał 16,000 ( s z e s n a ś c i e  
tysięcy) przysłów polskich, oprócz tych, jakie przytacza Rysiń- 
ski, Troc, Maxym. Fredro i t. p. Spis więc abecadłow y te­
go niepospolitego skarbu Filozofii Ludu, języka i t. d. dla wia-
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domości ogółu i dopełnienia znawców i zbieraczy, len gorli­
wy badacz przeszłości naszój, do słownika prowincionalizmów 
dołączyć przyobiecał.

Takie zasoby, takie prace, takie chęci, aby się w jednę 
zlały całość i jak  najrychlój urzeczywistniły, p o trze b a :

1. Aby wszyscy Miłośnicy Literatury krajowej nadsyłali 
ze wszech stron, właściwe swym okolicom prowincijonalizmy, 
czyli sposoby mówienia.

2. Aby zbierano składki w rodzaju akcij, na w ydruko­
wanie p o m n i k a  Mowy Polskiej. Redaktorowie tu podpi­
sani i Doktor Tomicki, zaczynają od siebie.

Adres: Do Redakcyi Przeglądu Naukowego w W arszawie.

I l i r .  S k i m b o r o w i c z .

E d w a r d  D e m b o w s k i .
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176. Niezabudka, Noworoczni/c wydany przez Jana Bar­
szczewskiego. Rok czwarty. W Petersburga. W drukarni 
Karola Kraja. 1843. W  szestnastce, stron. 284, i sześć rycin 
Rudolfa Żukowskiego.

Jużeśmy wyrazili bezstronne zdanie nasze jeszcze w ro­
ku zeszłym (str. 1080 Tom III), jak mamy uważać podobne 
prace w Petersburgu wychodzące. Dziś zatem, gdy o trzech 
tam wydanych książkach, mówić nam przychodzi, sądzimy za 
rzecz zbyteczną powtarzać, z jakiego punktu twory te cenić 
trzeba. Zdamy więc krotką tylko sprawę, co rzeczony pamię­
ci kwiatek mieści w sobie.

Znajdzie tu czytelnik oprócz artykułów samego wydaw­
cy (których jest najwięcej) t r z y n a s t u  młodych autorów poe- 
zije, wiórsze, i t. p. Łatwość i gładkość cechują je. Treść 
jednych poważna, drugich lekka, jako w Portrecie i yv Magdzie. 
Są tu fantazije, sonnety, ballady i t. p. w  ogóle zaletą pisma, 
że me wiele ma błąkających się myśli p0 urojeniach próżnych, 
lotem c w iłowym schwytanych, a wyobraźnią rozprowadzo­
nych przez obrazy, obrazki, farbki i t. d. Powiastka p. t. Tri/-



Pta główka zaleca się uwagami nad człowiekiem, nad samo- 
poznawczym przekonaniem serca. Obszerniej o leni powie­
my wzmiankując o powieści Frenofagiusz i Frenolesly. Inne 
artykuły tychże samych niemal autorów, co i w roku zeszłym, 
jak na noworocznik, są nie złe. Na ich czele godzi się umie­
ścić wyjątek z pięknej powieści Wincentego Dawida p. t. 
Oleszko, oraz czuły jego wiórszyk do A. A. — Żal dziewczy- 
ny, Zorza polnocna, Natur a, także do lepszych należą poe- 
zyj: reszta zaś nie wiele się wznosi nad mierność. Prozy ma­
ło. Całość jednak przyjemnie się czyta, tembardziój, gdy się 
zwróci pamięć na miejsce, gdzie książka wyszła. Usterki 
przeciwko językowi: dla jego, mileńki, na niezabud i t. d. ła­
two mogą być poprawione.

177. Rocznik literacki, składający się z pism wiórszem 
i prozą celniejszych spółczesnych pisarzy naszych, ozdobio­
ny drzeworytami w Paryżu, Iitografijami i muzyką. Wydał 
Romuald Podbereski. Petersburg, w Drukarni Karola Kraja. 
1843. W ósómce wielkiej, str. 214. Wydanie bardzo piękne.

Otóż i drugi rocznik czyli pismo z b i o r o w e ,  wydawa 
ne przez młodzież polską. Mówimy przez młodzież, —  bo 
chociaż tu są artykuły pisarzy niechcących należeć do mło­
dzieży, jak Michała Grabowskiego, Księdza Hołowińskiego, (te 
raźniejszego rektora akademii w Petersburgu duchownej) ’i t. p 
jednak sam  wydawca, należący do młodzi a k a d e m i c k i ó j , -  
„nie wahał się postawić obok imion znanych, imiona piór- 
wszy-kroć występujących, aby mniej-więcój stosownem połą­
czeniem jedne artykuły, okupiły się wartością drugich i ksią­
żka nie zstąpiła z wyższego stanowiska, jakie Wydawca jój 
zająć przeznaczył."

Przytoczywszy ze wstępu b e z  ż a d n e j  z m i a n y  słowa 
Podbereskiego w krótkióm sprawozdaniu kronikarskióm, 

P°wi my, iż jak w Ntezabudce powiększój części są prace
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wydawcy, tak tu przeciwnie ani jednego nie znajdujemy ar­
tykuliku, znanego skąd-inąd z pisemek swoich R. Podbereskie- 
go. I tu jednak czytamy Jana Barszczewskiego, wydawcy 
N i e z a b u d k i ,  Szkic północnej Białorusi zajmująco skreślo­
ny; T o m a s z a  Z a n a ,  (popsuty nieco w druku) wierszyk pod 
napisem: Kolenda; — Ign- Józefa Kraszewskiego powieść pro­
zą p. n. Krzyż na rozstajnych drogach, także wyjątek z Min- 
dowsa; —  M. Grabowskiego o tłumaczeniu Szekspira; druko­
waną lat temu kilka w Tygodniku Petersburskim przez Różę 
Podbereską przyrodo-baśń, nazwaną od autorki Romansem pod 
leszczyną, do którćj załączona jest rycina wystawująca jak:

Tańcowała ryba z rakiem.
A pietruszka z pasternakiem;
A cóbula dziwowała,
Jak pietruszka tańcowała.

Ńadewsżystkó zaś pięć artykułów Pani Eleonory Sztyrmer, 
z których, ponieważ Frenofagiusz i Frenolesty, osobno prócz 
tego odtłoczony, przeto osobno też o nim powiómy jak ró ­
wnie i o innych, zaliczając tu i artykuły do Niezabudki przez 
nią udzielone, z których jeden (Bartłomiej w chmurach) jest 
i w Roczniku, a to zapewne dla ryciny doń przyłączonój.

Oprócz Reutta Wincentego, i innych piszących także do 
Niezabudki, znajdujemy tu imiona Dawszkiewicza Ant., Giecze- 
wicza Konst., Maruszewskiego Feliksa, Ks. Piotrowskiego Kaj., 
Podbereskiego Lud., Strzelnickiego Wład. i Zabłockiego - Łada 
Tad. Pięknym jest zamiar Wydawcy, który — „starając się 
otworzyć obszerniejsze pole dla artyzmu domowego (ma to 
znaczyć dla artystów polskich) zamierza przedstawić w wię­
kszej rozmaitości próbki talentów malarskich i muzykalnych." 
W obecnym roku mamy następne litografije: R o d z i n a  p o d  
k r z y ż e m  rysunek Józefa Kraszewskiego, do jegoż własnćj
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powieści, Szlachcic z kobietą siedzi na stopniach krzyża, a 
dwoje dzieci klęczą przy nich. Sam rysunek jest dobry; lecz 
kompozycija, ceniąc to ze stanowiska artystycznego, znamionu­
je  poetę nie malarza. Wszystkie bowiem osoby tak są w je - 
dnę obrócone stronę, iż ręce dwóch osób starszych, całe po­
stawy dzieci i t. d., ~~ wszystko jest równoodległe od siebie, 
jakby pod sznurem matematycznym, postawione. P o e t a  
n a d  b r z e g a m i  N e w y  u p r z y s t a n i  S f i n x o w ,  rys. p. 
Żukowskiego, nie ma tego wzniosłego wyrazu oblicza, jaki 
byśmy w poecie znaleść pragnęli. Najlepszym jest Bartłomiej 
w chmurach rysowany przez Alberta Żametta. Na czele dzieł­
ka widzimy fantastyczny wizerunek Eleonory Sztyrmer z illu- 
straciją (w około portretu) jej powieści, rys. i litogr. Rudolfa 
Żiikowskiego. Abramowicz Antoni napisał muzykę do pieśni 
ludu biało-ruskiego, a W iktor Każyński do słów Autorki Pan­
tofla (Sztyrmer), które ta znamienita polska pisarka poświęciła 
wydawcy, Podbereskiemu.

178. Jaskułka (Jaskółka), Pamiętnik wydany przez Rom. 
Zamorskiego i J. B. Dziekońskiego. W  W arszawie, w drukar­
ni pod firmą M. ChmieleAvskiego. 1843. w dwunastce, str. 174.

Miło nam jest od prac i przedsięwzięć piśmienniczych 
młodzieży polskićj z nad brzegów Newy, przejśdź do trudów 
i usiłowań młodzi naszej nad brzegami Wisły ukochanój. Gdy 
swoje pisma zbiorowe m a każda niemal okolica nasza, gdy 
w Krakowie wydają (z przedruków) Rozrywki umysłowe, w Ha 
lickiem, już to Dniestrzanki, Słowianiny *), gdy Wilno ma 
Znicze, Biruty, Bojana, Radegasta, Rimembranza; Białaruś Ru~ 
bona, Żmudź Linksmine, Poznań Rok, Świętojankę, Petersburg 
Niezabudkę i Rocznik literacki; gdy nareszcie W arszawa ma

) Z których Dniestrzanka i Staw iania trzym owy nie wielkićj są 
wartości.

T om  III. *



Noworocznik kobiócy, Pierwiosnek, półmęzkie Niezapominajki, 
połsrodkowy Pamiętnik sceny i Alleluję; -  jakże nam jest za­
szczytnie, z jakąż radością powitać przychodzi p i ó r  w s z e 
dobre pismo zbiorowe warszawskie, czyli raczej pierwszy lep­
szy rocznik. Tak już osławione są Noworoczni/ci, iż wydawcy 
ich, zwykle, jakby sobie mieli-to za powinność, bardziej silą 
się na zewnętrzne ozdoby (ładny druk, piękny papier, pię­
kniejsze obrazki i co-?najpiękniejszą oprawę, z ł o c o n ą )  niżli 
na wartość zewnętrzną. Przeciwnie zupełnie dzieje się z Ja­
skółką. Młodzi pisarze nie zasłaniają się tutaj jakby tarczą 
(rozumie się klejoną z zapisanego papieru) imionami znanych, 
sławnych, znakomitych (przynajmniej tak nazywanych) pisarzy; 
— nie przywdziewają złotolitych obsłonek; -  nie pragną su­
kienki welinowej, ani czcionek berlińskich, ani winietek pary­
skich: Na zwyczajnym papierze, niezwykły talent równie do­
brze odbić się może; w proslem książki wydaniu, proste, lecz 
silne lub wzniosłe i piękne dusze zajaśnićć są zdolne; umysł 
wyzszy, zarowno nieukom albo niepostępowym ludziom, ci­
ska w oczy czcionkami w potęgę słowa i myśli zebranem i. 
ciska w zimne piersi, w zimniejsze serca równie d o b n e , ró­
wnie dzielnie z bibuły, jak z welinu i atłasu. Ale opuszcza­
jąc nadęte dytyramby, -  o prostych i szczerych rzeczach, po 
prostu i szczerze się wyrażając, raz jeszcze powtarzamy iż 
najmilćj nam jest i jak najchlubnićj dla Warszawy, dla pi­
śmiennictwa polskiego, powitać Jaskółkę, braterskióm sercem 
zachętą na przyszłość. Czytamy tu imiona samćj tylko mło­
dzieży naszej:— Czajkowskiego Antoniego, Dembowskiego Ed­
warda, Dziekońskiego Józefa Bohdana, Filleborna Seweryna 
Lenartowicza Teofila, Niewiarowskiego Aleksandra, ś. p z'a- 
wcześnie zgasłego Sierpińskiego Sew., Wolskiego Włodzimie­
rza i Zmorskiego Romana. Nie chcąc poświęcać szpon kry­
tyki na powolne, drobiazgowe rozszarpywanie oddzielnych 
szczegółowych artykułów, wolemy czytającój powszechności 
polskiej dac parę wyjątków, szczególniój z poezyi, w którą,



jakby na wstyd względem innych okolic Polski, tak ubogą 
jest Warszawa, —  aby sami czytelnicy, prawdziwość słów na­
szych osądzili i poświadczyli. Piękną jest ale za obszórną do 
Przytoczenia w szczupłych pisma naszego granicach, poezija 
^morskiego pod nazwą Wieszcz; przeto ograniczamy się na 
przedrukowaniu jegoż Anioła-Niszczyciela i Antoniego Czaj­
kowskiego (znanego z wydania osobno Poezyj swoich) Pająka: 

,si jjnq'ex »<iib ,»sżshoq wóiui?iW 
Pająk.

Pająk się Matce-boskićj sprzeciwia:
Bo chociaż ona przędzie tak cienko,
On cieniej snuje swoje krosienko,

I w srebrne  barwy jaśnićj oszkliwia —
W ięc  nie grzech zabić pająka.

#  *
*

Lecz pająk wieszczek, po srebrnej sieci 
Z rana nieszczęścia zwiastować leci;
A gdy wieczorne godziny wieją,
W różbita  złotą cieszy nadzieją —

W ię c  szkoda zabić pająka.

#  *

A pająk muzyk, na gruzach gości,
I starym grodom z bratem  słowikiem;
Promieniejącej barw y językiem
Kwili gdzieś w kątku dumki przeszłości —

W ięc  żal zabijać pająka.

*
*  *

A pająk prorok, w  złocistej sali,

Na brudnej przędzy pierś swą kołysze.



I szarym kłąbkiem  po ścianie pisze 
Baltazarowe: „B óg cię obali" —

W ięc strach zabijać pająka.

*
*  *

A pająk kapłan , kraty osłania,
W ięźniów  pociesza, urny zaprzędzie,
I z trupich g łów ek tęczą dobędzie 

Po hymnach śmierci, hymn zmartwychwstania, 
W ięc  grzech zabijać pająka.

*
*  *

A pająk mędrzec, gdy m u sieć zmiotą,

W  nadziejach piersi swój nie rozleni,
Ale ze starych serca promieni,
W n e t  rzeczywistość uplecie złotą -—

Jak nie iść w ślady p a j ą k a ? . . .

Anioł-Niszczyciel.
Moje tchnienie nie woń,
Nie gwiazdy mi skroił

Jaśniejącóm obwiodły kołem.
Mój oddech, siarczysty —
Mój wieniec, ognisty —

A przecież jam jes t  Aniołem.

Nie Anioł co leci,

W  pieluchach m dłe dzieci 
Rajskiemi snami koleba;

Sieje miłość, zgodę,
W iąże  serca młode,

I duszę unosi do nieba. —
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Jam Anioł-niszczyciel,
Jam Anioł-czyściciel,

Jam  iłego  mściciel i wróg!...
Mnie, gdy czas nadchodzi,
Nim świat się odrodzi,

Na ziemię śle Bóg.

Miecz niosg w prawicy,

Pochodnie w  lewicy,
W  gromach oblatam świat.

Na imie mi; b i a d a !
Śmierć, zgroza, zagłada 

Biegą mi ślad w ślad.

Ja  tchnę w pićrsi ludzi —
W  pjórsiach żar sie zbudzi,

A ręce im całe krwią ściekną;
I będą sie żarli,

I będą się darli,
J ak  wilcy, gdy z głodu się wściekną.

Ja  kędy przelecę,
Skier rzęśny deszcz miecę,

Skry to niczem niezgaszone!
Aż wszystko wypalą,
I to tylko ocalą

Co takie niebieskie jak one.

Pychy dzieci wszeteczne!

W  głupstwie swojóm bezpieczne,
Oto przyszedł wasz czas. —

W asze własne, na głowę 
Zamki wam m arm urow e 

Runą, i pogrzebią was.

I  władczyni w n e t  nowa,
O kropności królowa,
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Gruz ze stolic waszych zasiędzie.
Z pośród ciszy, grobow a 
Szydersko z ru in  sowa

Z potęgi się waszej śmiać będzie. —

Hej! ludzie! ja  lecę,
O gień wszędy miecę; —

Bo-by się przyjął siew now y,
By wyczyścić pole,

By zniszczyć kąkole:

W yplenić kłos trzeba niezdrowy.

Nie drżyjcie, nie klnijcie,
G łów  waszych nie rw ijcie,

Ze spłoną wam pola i w łości.
Za krótki strach , głód,

W y i cały wasz ród

Lichw ę odbierzecie w przyszłości; —

Hej! burze wy, —  gromy!
Grady! w ichrze łakomy!

Dalej za m ną w  ślad! —
H ej ognie i wody!

M ory, wojny, niezgody/...
Za m ną na świat!

Ja  Anioł-niszczyciel!
Ja A nioł-burzyciel 

A nio ł-zbaw iciel! . . .

• ■ vij*jsi:d m a jo w a  a iw ła u j j fg  7 7

179. Brewiarz świecki Bruno Kicińskiego podług Leo­
polda  Szefera. Kioartal pierwszy. Miesiąc Styczeń. Luty. Ma­
rzec. 1843. W  drukarni Banku Polskiego str. 150, w pokro­
ju ćwiartkowym.

Ponieważ oprocz tu przytoczonej książeczki, jeszcze trzy 
tomiki wyjdą dla uzupełnienia całości dziełka, przeto tymcza-
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sowie, przytaczamy, z niedrukowanego  jeszcze kw artału  dru­
giego, udzielone nam od Autora 2 wyjątki, z 21 i 29 Czerwca.

21 C zerw ca.
O! niepodobna żyć nam tylko ciałem,
Nieraz spojrzeniem sięgaliśmy śmiałem 
Zasad, że pola za góry, za siebie 

Sięgamy naw et za gwiazdy na niebie.
Silny zmysłami, dwoma, wzrokiem, słuchem,
Człowiek tu  może nazywać się duchem,
Poznaje św iatów  niższość i byt dzielny 

I już  tu żyje człek jak nieśmiertelny.

Lecz żyje lepićj choć w ciała ukryciu 
Żyjąc nie w ciele, lecz w duchowćm  życiu.
W tem  życiu człowiek świetlej i swobodniej 
Żyje ogrzewniej i święcićj i godniej,

Lecz, jak  się św iatła  bytności docieka,

Gdy światło farby przedmioty powleka,
Tak światło ducha wtedy nas dochodzi,
Gdy z sobą miłość ludzkości przywodzi:
Światłością ducha jes t  miłość dla świata,
O jakże świetna, jakże je s t  bogata!

22 C zerw ca.
Świat odpowiada ludziom i to coraz głośnej,
Coraz częściej, wyraźniej, otworniej, donośniej,

Zasięgnijmy wspomnieniem przeszłości dalekiej,
Jak to odpowiadały upłynione wieki.

Ktokolwiek dziejów badał, taki nie zaprzeczy,
Że olbrzymie postępy robi duch człowieczy,
Niepytając o dawne ziemi tajemnice.
Sześćdziesiąt tylko wieków liczmy od tćj chwili,
Jak  z raju pierwsi rodu  ludzkiego rodzice 

Wygnani, na tym świecie by t  swój objawili.



168

Ja k  d łu g o  duch  cz łow ieka spoczyw ał uśpiony,

1 n ie uchy la ł  myśli kryjącćj zasłony.

W s z a k  dw adzieścia pięć p ierw szych w iek ó w  przem inęło ,

Nie doszło  nas d u c h o w e  żadne w ielk ie  dzieło.

Aż w  dw adzieścia  pięć w ieków  p ić rw sz e  sk reś l i ł  zgłoski 

D u c h  cz łow ieka,  i p ism em  okazał ró d  boski,

P ism o zostało piórwszym myśli ludzkiej cu d e m ,

Złączyło człeka z człekiem , a później lud z ludem .

O d  ow ych  dzikich w iek ó w  doczegośm y p r z y s z l i ,

Choć cz łow iek  z pierwszych w iek ó w  w stąp iłby  na ziemię. 

B ra łby  za is tuość  wyższą żyjące dziś plemię;

Choćby m ow ę zrozum iał,  nie poją łby myśli, - 

Dziś człek ju ż  sw ą  d u ch o w ą  p o d s ta w ę  założył,
Narzędziami wzrok  słaby daleko  pom nożył,

Niż w przód  o milę, ja śn ie j  dziś 6 tysiąc sięga,*

Z w iekam i czyż nie m oże wznieść się ta  potęga,

Kiedy, (miejmy nadzieje) śm ia ło  wieszczyć mogę,

D osięgą  te leskopem  po za m leczną d rogę .  —

Człow iek  w p rzó d  chcąc myśl sw oję pchnąć  w  dalekie kraje  

R ączem u G o łąbkow i pism o sw e  podaje;

D ziśby t rze ch  dni n ie  t rze b a  aby w  k ra ń c e  św ia ta  

W i e ś ć  posłać  te leg rafem , p raw ie  ja k  d u ch  lata.

Przyjdzie czas, że to  now e rozm ow y  narzędzie 

P o tę g ą  galw aniczną prędzćj bieżyć będzie.

Cz łow iek  s ięg ł  i w g łąb  ziemi dążnością  ch w a leb n ą ,

Samój ziemi lać kazał w odę  m u po trzebną ,
A  gdy jeszcze za ziem sk ićj przebic iem  sko rupy  

Uzyska człow iek w  ziemi u ta jone  kupy,

Gdy w ozem  n apow ie trznym  przeć pow ie trze  zdoła,

Do jak ichże  to myśli D u c h  go n ie pow oła .


